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Petroków, dnia 26 Marca (7 Kwietnia) 1889 r. 


TYDZIEN 


Nr. 14. 
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OGŁOSZENIA. 


һа | razowe po кор, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco. 


Z4 4—6 razowe po kop. $ za 
wiersz. 

за T—10 тавоно po kop. 3 за 
wiersz. 

Reklamy po 10 k za w. potita, 


Cona orłośzeń zągranieznych ро. 
10 kop. od wierszu, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Нейаксуіі ekspedycyja główna w oficynie do 
mu p. Michelsona »bok Magistratu. — Ogloszenia przyjmu: 
księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastuch powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler | 


Ją: obiedwie 


w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


li 


Preuumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakoyi i obie księgarnie 

W Tomaszowie rawskim księzarnia J. 
w Częstochowie W М. Lipska 
„ Janiszewsk 
s Krzemienie' 
„ Tomaszewski J. 


Mazaraki—próe tego: 
w Łasku W. Olszewski Hipolit. 
an. | w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz 


ki Łój w Radomsku,„Goszczyński Fraciszek 


w Rawie „H. Grabowski. 


00 REDAKCYI. 


Wszyscy nowi prenumerato- 
rowie płacący оа 0-70 kwietnia 
końca roku z góry, otrzymają 
bezpłatnie początkowe arkusze drukują- 
сеј się w dodatku powieści „ IF illa pod 
Barwinkiem* (arkuszy tych będzie 27). 


Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa= 
nie zaległości; tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadał odbierać 
„Kygodnia”, o natychmiastowy 
zwrot numeróww przeciwnym 
bowiem razie uważać ich będzie= 
my za naszych dłużników. 
NY 


W sprawie Zgromadzeń Kupieckich 


1. 


W dniu 28 marca r. b. piotrkowscy ku- 
реу gildyjni zebrani w sali miejscowego 
magistratu postanowili: 1) Zapisać sią do 
nowego zgromadzenia kupieckiego podług 
świeżej ustawy, przedstawionej kupcom 
przez magistrat, w myśl której przez gło» 
sowanie wybranymi zostali па posiedze- 
niu magistratu w dniu 19 grudnia 1888 r. 
sturszym zgromadzenia -pan W, Zaleski; 
podetarszym zgromadzenia p. J. Żarski. 
kandydutami panowie W, Klickii L. Lew- 
kowicz. 2) Wysokość wpisu od nowoza- 
pisujących się do zgromadzenia kupiec- 
kiego oznaczyć na гв. 15; od wypisania na 
subjekta rs. 5; od zapisania ucznia гв. 2. 
8) Grunta kupieckie, jukie są w tej chwili 
w posiadania zgromadzenia kupieckiego, 
wypuścić przez licytacyję w dzierżawę, 4) 
grunta należące do zgromadzenia, a w tej 
chwili brakujące, odnaleźć, po dopełnieniu 
czego, łącznie z wypuszęzonemi w dzierża- 
wę po ekspiracyi tejże sprzedać, 5) Dla nie- 
sienia pomocy podupadłym na zdrowiu, lub 
też zinnych względów na wsparcie zasługu- 
jącym subjektom handlowym, o czem starsi 
zgromadzenia decydować będą zbierać ро- 
czynając od 1 kietnia składkę od enbjektów 
pracujących u stowarzyszonych po kopiejek 
15 miesięcznie od każdego, do czego upowa- 
źnili p Edwarda Bzowskiego, subjekta 
handlu firmy W. Zaleski, który zebrany 
uczciwie fundusz ma mieścić do kasy sto- 
warzyszenia, 6) Obowiązkowo zapisywać w 
zgromadzeniu uczniów na praktykę wstępu- 
jących. Т) Podjęto projekt i postanowiono, 
otworzyć w najbliższej przyszłości, o ile na 
to warunki pozwolą, wyższy kurs przy ist- 
niejącej nzkole handlowej. 8) Asesorowi 
magistratu punu Ж, Szołowskiemu za pra- 
sę jego w interesach stowarzyszenia, wyna- 
grodzenia rocznego гв. 30 przyznać, 9) Po- 
stanowiono sprawozdania posiedzeń stowa- 
rzyszonych pomieszczać w „Tygodniu”, 

Po sprawdzeniu przez wybranych ezton- 


ków pana Fabiana okna i pana M. Wie- 
nera, w kasie kupieckiej znajdowało się w 
tej chwili rs. 1995 К, 5U, w której to sumie 
mieści się zuhypotekowana na 7% suma rs, 
1800 na majątku ziemskim Mzurki, należą- 
sym do małżonków Źuleskich. 


п, 


Korespondent nasz z Częstochowy pisza 
co następuje: 


„Choć wiem, że słowa te nie zadrżą długo 

W sercu—gdzie nie trwa myśl nawet godziny: 

Mówię, bom smutny—i sam pełen winy!” 
Słowacki. 

O nieżorganizowaniu „Zgromadz 
niesłusznie „Tydzień” obwinia kap 
naszego miasta, gdyż to założone już ко- 
stało 23 marca 1528 r., jak ślady w książ- 
kaoh wskazują, Starszym byt wtedy Józef 
Maszadro , podstarszym Jan Bożewski , 
Wprawdzić zasługa na obecnych nie spada 
i ci niczem nie zapracowuli na słowo uzna- 
пів, —ohociaż poprzednicy ich również nie- 
wiele zrobili. 

Skutkiem apatyi, obecni nie myślą о roz- 
szerzeniu prarogatyw nadanych kupiestwu, 
niechcą nawet utrzymać tego, co w spuści- 
źnie odebrali. Nasze kupiectwo jest w wy- 
sokim stopniu zasad egoistycznych, pracują 
tylko dla zbogacenia swoich kieszeni, zaś 
kwestyje ogólne, dobro społeczne, interesu- 
je ich dopiero, gdy mają nóż na gardle. Naj- 
poważniejsze firmy nie są zapisune w zgro- 
madzeniu, bo są w mniemaniu, że opłacając 
patent gildyjny, dostateczną mają legityma- 
cyję przed krajem. Мацка praktykantów 
pozostawiona jedynie ich sprytowi. Szef, 
mając wstręt do druku, w tenże sposób kie- 
ruje swoimi wychowuńcami, z dodatkiem 
wiadomości mądrej „plajty”,  Któżby po- 
myślał o założeniu tak potrzebnej szkoły, 
umoralniającej tę masę przyszłych kupców, 
a obywateli tej ziemi?.. wszak to koszt i 
wydatek nieprocentujący! Inne cechy jak: 
stolarski, szewcki, krawiecki i t. d. dobro: 
wolnie posyłają swoich tertminatorów do 
szkoły niedzielnej, w której во prawda nie 
wiele korzystają, jednakże wypełniają swój 
obowiązek. 

Majątek naszego zgromadzenia stanowi 
suma 176 rs. 45 w gotówce złożona w od- 
dziale banku państwa, kałamarz platero- 
wany i świecznik srebrny wartości 
140 rs. Obecna lista kupców jest następu- 
jaca: Ж Częstochowy: Birenzweję Jukób, 
Birenzwejg Abraham, Działoszyński Da- 
wid Laib, Fuchs Julijan, Ginsberg Jakób, 
Gradstein Markus, Henig Markus, Kruk 
lzask, Landau Józef, Luandan Wolf Jonas, 
Oderfeld Adolf, Oppenheim Leon, Wolberg 
Herman; Z Sosnowca: Ginsberg Dawid, 
Lamprecht Paweł, Oppenheim Adolf i Rei- 
cher Salomon; Z Łodzi: Kijas Józef; Z 
Warszawy: Poznański ап; Z Zawiercia; 
Poznański Izydor i Seideman Leon; Z 
Wrocławia: Беһегпег Teodor i z Rosyi 
Grabowski Julijan, 


Z tych wybrani na trzechlecio na star- 
szego A. Oderfeld, na podstarezego J. Kruk. 
Na nich to obecnie ciąży powetowaniea złe- 
go i przez tylo lut zaniedbanych obowiąz. 
ków, wskutek braku sumiennościi publicznej 
kontroli — oni staną się odpowiedzialnymi 
za przyszłość młodej generacyi kupieckiej 
—niewątpimy, że przy współudziale reszty 
kolegów!.. 


0 CUDZOZIEMCACH, 


„Kuryjer Warszawski” donosi: W rozkazie policyj- 
nym zamieszczono; ви następuje: JE, Główny naczej: 


ökre 
celnych 
ni mieszkańcy Prusg 
ani przez granicę, jeżeli 
no dla pruskich podda- 
тіше  niedłuźszym, jak 8 dni, а dla an- 
4 tygodnie; 2) jeżeli na tych bilatach ше 
ma odnotowanego уге} їп, właściciele nie będą z po- 
wrotem puszezani; 3) w razie zdnlezienia przy rewi- 
zyi junych biletów legitymacyjnych lub dowodów 
na zamieszkanie, takowe należy odbierać, a jeżeli 
oudzoziemiee posiada paszport oprócz biletu przejścio- 
wego, ten ostatni n'o ma znaczenia; 4) rewizja prze- 
paszozowych osób ma być dokonywana nie pośpiesza 
nie, lecz z całą skrupulatnością i nazwiska prze- 
puszo:anych należy wpisywać do ksiąg pasażerskich. 
JE, Główny naezslnik kraju polecił zastosować nac 
stępujące środki: а) ustanowić ścisły nadzór policyjny, 
aby nikt nie pozwalał cudzoziemcom mieszkać u sios 
bie dłużej, nad wskazany w bilecie okres czasu; b) 
cudzoziemców dłażej przebywających naloży skazy- 
wać na kary pieuiężne, jak również osoby, u których 
zamieszkują; e) zobowiązać wszystkich właścicieli 
fabryk, zakładów przemysłowych i kopalń, w dalszym 
jak trzymilowym promieniu od granicy, aby ci nie 
nijmowali w jakimbądź charakterze cudzoziemców 
z biletami. krótkoterminowemi, w obrębie zaś trzy- 
milowym nie przyjmować do zajęć poddanych au- 
stryjackich, którym doawała się pobyt jedynie dla od. 
zyskania skradzionego, bydła огай w interesach 
dlowych i majątkowych; pruskich zaś poddany. 
tylko na czas wyrażony na bilecie; d) władze ро 
cyjne mają prowadzić ścisłą kontrolą przebywają” 
cych eudzoziemców, 4 


Budowa nowego kościoła w Uhorzęcinie. 


Wisktad parafii choczęcińskiej (pow. һгге- 
ziński) wchodzi dwadzieścia kilka wsi, któ- 
rych ludność, wzrastając z każdym rokiem, 
potrzebowała, ой алпа obszerniejszego ko- 
ścioła, Stary bowiem, drewniany, parafijalny 
| kościołek mieścił w sobie zaledwie dziesią- 
tą część parafijan, przybywających na na- 
bożeństwo. Reszta pobożnych pozostawała 
na omentarzu pod cdkrytem niebem, bez 
względu na porę roku i pogodę, Parafijanie 
więc tamtejsi biorąc na uwagę, że istnie- 
Jacy kościół będzie wymagał w niedalekiej 
przyszłości kosztownej roparacyi, a to na 
obszerność jego nie wpłynie, tylko pocią- 
gnie za sobą próżne wydatki, na zebraniu 
parufijalnem, odbytem d, 23 lutego 1873 r. 
uchwalili: wznieść nowy murowany kościół, 
odpowiadający potrzebom miejssowym i 
na ten cel obowiązali się stósowną sumą 
zebrać z pośród siebie, z dobrowolnych o- 
баг. Wkrótce zużądano wyszczególnienia, 
ile który z parafijan. deklaruje się na ten 
cel zaofiarówać, ale chłop nasz nabył ja- 


nik kraju polecił haczelnikowi 
gu żondarmskiego p 

rożporządzić, ab 
i Austryi byli 
posiadają bilety legitym: 
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kiegoś szezególniejszego wstrętu nietylko 
do piśmiennych zobowiązań w ogóle, ale 
szanując zarazem i swój podpis krzyżami, 
nie łatwo się nań zgodzi, Z tego powodu 
d. 12 września 1875 r., odbywa się pono- 
wnie zebranie parafijalne, na którem jak- 
kolwiek przyznają potrzebę wybudowania 
nowegó kościoła, jednukże w celu uniknię- 
cis kosztów, zrzekają się budowy, a nato- 
niiast uchwalają tylko odrestaurowunie sta- 
rego kościoła, przypuezezulne koszta tako- 
wego na około 3,000 rs. obliczając, Suma tu 
miała się utworzyc z ofiar. Od owej chwili 
toczyły się w tej sprawie różne spory, uż 
wreszcie roku 1582, 11 czerwca i 8 grudnia 
parufijanie zbierają się i uchwałają wznieść 
nowy kościół, według sporządzonego jeszcze 
ро pierwszem ich postanowienia planu i 
osztorysu! Ceny materyjułów budowlanych 
oczywiście w ciągu 8'/, lut znacznie się 
zmieniły i okoliczność ta nie pozwolila na 
urzeczywistnienie postanowienia. Nadto wy- 
brali oni z pośród siebie komitet do pro- 
wadzenia robót sposobem administracyjnym, 
(gospodarczym ), а właściciele majątków 
znajdujących się w tej parafii, a miunowi- 
cie: lir, Ostrowski, рр, Lazarew, Górski, 
Katnoeki, Wajs, Malcz i Schajbler, dobro- 
wolnie zobowiązali się ofiarować na ten 
cel 7,201 rs. 50 К, w ciągu 3-ch lat w 
części zaś materyjałem budowlanym. W kil- 
ka łat pózniej t. jj w 1883 r. J. Е, arcy- 
biskup Popiel, zwiedzając 10 października 
parafiję chorzęcińską, zachęcał lud do do- 
kończenia budowy nowej świątyni i w tym 
celu udzielił nawet swego pasterskiego bto- 
gosławieństwa tamtejszemu dozorowi ko- 
ścielnemu. Oprócz tego odbyło się jeszcze 
kilka zebrań parafijalnych, ай wreszcie r. 
1887 przedstawiono projekt zupełnie nowy, 
wedlug którego koszta budowy mają wy- 
nosić 11,753 rs, 17 К. i sumę tę postano- 
wiono zebrać za pomocą obowiązkowego 
rozkładu w trzech terminach. Poczem 0- 
trzymawszy w krótkim czasie zatwierdzenie 
owego projektu, zabrali się do budowy i 
dziś mury przyszłej świątyni są prawie na 
ukończeniu, Całość jednak nieprędko bę- 


dzie ukończona, bowiem brak jeszcze fun- 
duszu. Widocznie składki nie wpływają na- 
leżycie, pomimo  niezmordowanej energii 
miejscowogo proboszcza,ka. Tomaszewakiego, 
który burzliwą łodzią tak długo proje- 
ktowanej budowy z prawdziwem poświęce: 
niem i cierpliwością kierował, dopokąd 
nie doprowadził jej do celu, 


Wiadomości Bieżące. 


— W  kwestyi wystawy prze- 
mysłowo rolniczej, Dowiadujemy się 
że myśl urządzeniu u пав wystawy powia- 
towaj blizką jest urzeczywistnienia. — Za- 
jely- się wystawą te same ręce, którym 
miasto nasze niejedną już zawdzięcza insty- 
tucyję; daja to gwarancyją, że wystawa 
nietylko stanie się czynem, ale nadto, że 
urządzenie jej odpowiadać będzie celowi. 
Podniesie ona niewątpliwie drobny prze- 
тува i miastu naszemu da możność zů- 
produkowania wyrobów miejscowych jak: 
prześliczne kwiaty sztuczne, koronki, dże- 
ty, i t. d. 


— Жісуѓасуја na wydzierżawienie 
gruntów miejscowego zgromadzenia kupie- 
скіецо, z powodu braku licytantów speł- 
| zła na niezem. 


— Teatr. Towarzystwo p. Sarnowskie- 
go rozpoczęło szereg przedstawień, kome- 
дуја Bałvckiego „Nowy Dziennik” odegraną 
jw ubiegłą niedzielę, Niezmiernie wesoła i 
żywa ta sztuka, troszkę stracila w interpre- 
tacyi towarzystwa p. Sarnowskiego; niektó- 
re role byly jakgdyby nie dość wystudy- 
jowane, miejscami zwłaszcza w akcie 1-ym 
zdałoby się więcej werwy, więcej życia; w 
ogóle jednak culość wyszła zadawalająco. 
Na szczególne odznaczenie zasługują pano- 
wie: Halieki, artysta utalentowany, nadzwy- 
cznj sumienny, znakomity w rolach chara- 
kterystycznych, który z mało wybitnej roli 


Nurkiewicza potrafił etworzyć doskonały 
typ historyka archeologa, p. Łaski (Stefan 


PODCZAS WOJNY. 


Ukazał się trzeci tom dzieła pod tytułem 
„Francuzi i Niemcy, czyli wojna z 1870 — 
71 n”, przez Dicka de Loónlny i jak dwa 
poprzedzające odrębną zawiera całość: j 
den ustęp z olbrzymich zapasów, w 
poszły ze sobą dwa narody, z których każdy 
ma pretensyję być pierwszym na świecie i 
stać na czele cywilizacyi, 

Z dzielem tem zapoznaje nas „Ateneum”, 
za miesiąc marzec, w artykule p. t. Fran- 
cuzi i Niemoy podozas wojny”, z którego 
niektóre ciekawe ustępy, malujące dosadnie 
bohaterskie czyny walozących pozwalamy 
sobie tu przytoczyć: 


1. 


Od pierwszych kart dzieła nie można się 
oprzeć gniewowi i oburzeniu, widząc z jā- 
ką lekkomyślnością wypowiedziała Francyja 
tę nieszczęsną wojnę, jak ją niedbale i po 
dyletancku prowadziła, To żołnierze zostali 
znienacka napadnięci, to zubrakło dostate- 
cznej ilości pożywienia dla ludzi i koni, to 
nie stało w bitwie ładunków, nie zajęli 
dogodnej pozycyi przez niedbalstwo, nie za- 
pobiegli, chuć mogli, krokom nieprzyjaciel- 
skim, nie poniszczyli za sobą moatów; jedno 
zaniedbali, drugie prześlepili, słowem, eo 
krok to błąd, omyłka, strata czasu, z czego 
nieprzyjaciel, wybornie przygotowany, umić 
korzystuć znakomicie. 

Cóż z tego, że dokuzują cudów walecz- 
ności, że bronią po kolei każdego punktu, 
każdej piędzi zajętej pozycyi, jak Tytany, 
że epizody takie, jak szarża kirusyjerów (pod 
wodzą Bonnemains) na armaty, lub szarża 
pod Morsbronn (tysiąca jednego przeciw 
dziesięciu tysiącom, jeśli się nie mylę) albo 


Сгевгита), oraz p.Czapski (Telusiński) z wy- 
bornym skutkiem wzorujący się na Szymo- 
nowskim. 

О odegranej - we wtorek „(лу połowie nu 
dochód T-wa EZ), komedyi Schóntana 
„Złoty Pająk” tyle tylko można powiedzieć, 
że ie wielką zasługę położył ten, kto tę 
niemieoką robotę na polski sposób przeni- 
воза}. О ile jednak sztuka dość rozwlekła, 
przeładowana niezgrabnie naciąganemi 8y- 
tuacyjami a okruszona sztucznym humorem 
i ciężkim dowcipem, trudną była do wyko- 
nania, o tyle grającym sute należą się 0- 
Кав. Całość szła tak równo, gładko, z 
taką werwą, że nawet nasza niezwykle о- 
ziębła publiczność dała się rozruszać i ozę- 
ato okluskiwałą nie sztukę, lecz artystów. 
Tu pierwsze miejsce należy się p. 8. Sar- 
nowskiemu ( Dzwonkiewicz ) grającemu z 
niezwykłą swobodą i naturalnością łudzącą. 
P. Hulicki i tym razem był wyśmienicie 
odtworzonym dobrodusznym nauczycielem, a 
p. Kisielewski stworzył w roli Zgrzebły 
arcy zabawną a przytem prawdziwą postać 
„Z pod zdechłego zająca”. Panna Borowska 
(Wanda) wywiązała się z zadania о wiele 
szczęśliwiej niż w. „Dzienniku” i była bardzo 
milutką narzeczoną p, Łaskiego, który do- 
skunale odegrał rolę Henryku, 

We czwartek grano „Pospolite ruszenie” 
Abramowicza i Ruszkowskiegy, Komedyja 
ta ma wiele wad а najgłówniejszą tę, 
że jest o cała półtora aktu да długą; 
bez żadnej atraty możnaby opuśció са. 
ły akt Ż-gi i pierwszą połowę 4-go, Ak- 
ву} wlecze wię leniwie, aytuaoyje są nae 
oiągane, komizmu mało, życia mniej jè- 
szczo, Ти sztukę ratowała jedynie bardzo 
dobra gra artystów, w ozem pierwszeństwo 
oddać należy p. Łaskiemu (Maryjan). Ar- 
tysta ten, nadawyczaj sympatyczny, gra tale 
swobodnie, naturalnie, tak doskonale wy- 
studyjuje każdą rolę, że nio mu zarzucić nie 
podobna. Pan Halicki jak zawsze i tym 
razem był wybornym Rzepeckim. Panna 
Borowska (Karolina) doskonale się wywią: 
zała z zadunia п i pozostałym grającym 
nio wiele moglibyśmy zarzucić, chyba panu 

— LL 


yralijerów pod Bazeillea, którzy przez 
długi czas opierają się całemu batalijonowi 
i kładą trupem więcej niż 5,000. (pięć ty- 
sięcy wyraźnie) Bawarów— są żywą epo- 
peja—wszędzie muszą ustąpić przed siłą, 
przed liczbą. 

Czytając opis tych bobatorskich zapasów 
całych pułków 1 pojedynczych osób, do- 
znaje się różnorodnych wrażeń: podziwu, 
uwielbienia, rozrzewniania, ale nad tem 
wszystkiem góruje jakieś przygnębiające 
uczucie, przynajmniej chwilami... bo zdra: 
da Bazeine'a, widna w jego rozporządze- 
niach, psuja harmonijo szlachetnych wysił- 
ków dzielnego wojska, jak owa nuta fat- 
szywa w improwizucyi Jankln; bo wiemy, 
że tysiące ofiar padną, a śmieró ich nie 
przyniesie pożytku tym, dla których głowę 
dali, chyba posłuży na naukę dla poto- 
mnych, aż „wstanie mściciel ich kości,” 

Kto zna charakter narodu franeuzkiego, 
odnajdzie ро w toku tej bitwy ze wszy- 
stkiemi niemal przymiotami 1 wadami, a 
dowcip i Żurtobliwość nie odstępują ich 
śród najgorętszego ognia. 

Gdy na pewnym punkcie coraz bardziej 
się wzmagały pociski dział prusko-niemie- 
ckich, Francuzi, słysząc świst nadlatujące: 
go granatu pochylali się i kładli na końskiej 
szyi, a podnosili się, gdy chwilowe niebez- 
pieczeństwo minęło. Cunrgbert widząc po- 
wtarzający się ten manerw, odzywa się: 

— у óż takie pokłony bijecie, - moje 
dzieci, wszak nie jesteśmy na mszy w ko- 
ściele”. 

I nikt potem nie usunął głowy przed 
pociskiem kuli. 

Kapitan Hulin zimną krwią i jednym 
fruzesem przywodzi do opamiętania się ва 
ły oddział. Oddział ów, napierany przez 
liczniejszy zastęp, zuczyna uciekać i strze- 


lać na chybił trafit, Hulin odzywa się spo- 
kojnie i dobrodusznie — jak gdyby szło o 
jakąś niewinną zabawę malców w cichym 
zakątku wiejskim. 

— „Pierwszego, który strzeli bez po- 
trzęby, wytargam za uszy”. 

пө żołnierze się opamiętali, sformowali 
w szeregi i zaczęli walczyć, jak należy, 

Zimna krew wodzów jest zdumiewająca 
i najzbawienniej oddziaływa na wojsko, 
Gdy jeden z pułków nowozaciężnych, wy- 
stawiony na najsilniejszy ogień dziułowy, 
zaczął się trwożyć i mieszać, dowódca Nie- 
gier, nie mówiąc słowa, wyjechał па, czoło 
szwadronu i dostawszy papierosa zaczął до 
palić najspokojniej, pomalutku, jak gdyby 
sią znajdował bezpieczny w swoim pokoju, 
Widząc to, żołnierze uspokoili się i jak 
mur stali przed nieprzyjacielem, 

Jakkolwiek ta spokojna odwaga wobec 
śmierci jest zdumiewająca, znajdujemy w 
opowiadaniu р. de Lonlay, we wszystkich 
trzech tomach, fakty zdaje się nieprawdo= 
podobne, tak są nadzwyczajne, a przecież 
prawdziwe, Oto z nich niektóre, 
Porucznik Beaugier, z dziesięciu ludźmi 
dobrej woli, poszedł przetrząsnąć pewną 
część lusu Saint-Maroel i został zaskoczo* 
ny przez kilka oddziałów pruskich. Nie 
tracąc ducha, rzuca się na nich wołając: 
„Naprzód! na bagnety!” Sierżant Labrude 
i żołnierz Waltar, przy nim będący, ро- 
wtarzają ten okrzyk, za nimi powtarzają 
go ich towarzysze śród zarośli, a echo roz= 
nosi go wokoło. Prusacy myśląc, że się 
natknęli na znaczną liczbę wojska, cofają 
się, w ich szeregach tworzą się luki, Beau- 
gier korzystu z tego i przedzieru się do 
swoich, raniony wprawdzie, lecz nie stra- 
ciwszy ani jednego z podkomendnych, 


Podoficer Jamet stracił lewe oko: „Оо 
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Kisielewskiemu zbyteczną przesadę w roli 
Mateusza, a panu K. Sarnowskiemu trochę 
zawiele powagi i oziębłości jak na amanta. 
Żałować należy, że publiczność nasza tak 
nielieznie zbiera się w teatrze, gdyż towa- 
rzystwo p. Sarnowskiego zurówno doborem 
sztuk najnowszych jak i ich wykonaniem 
może zadowolić nawet wybredne gusta, 
Na sóbotę zapowiedziano sztukę p. t. 
„Tajemnice Warszawy” —przeróbka z Du- 
mas'a dokonana przez Pawła Kośmińskiego. 
— Zmiany w duchowieństwie 
wikaryjnsz włocławskiej katedry ks, Stani- 
sław Modrzyński przeniesiony został na 
takąż posadę do Noworadomska a wikary- 
jusz z Liskowa (powiat turecki) Bronisław 
Kozankiewicz do parafii Parzno w pow. 
piotrkowskim, 
— Ceny cukru w naszych handlach pod- 
niosły się do kop, 15 zą funt. 


— Pożyczki wypłacone, Piotr. 
kowska Ругексуја Szczegółowa Т.К, Z-go 
w ciągu пса stycznia i lutego r, b. му 
płaciła na dobra pożyczek er. У. w ogóle 
na sumę re, 20,700, a mianowicie: do rąk 
właścicieli ra, 14,250, do rąk. wierzycieli 
re, 6,450. Od początku zaś istnienia tutej- 
szej Dyrekcyi, wypłacoao wszystkich poży- 

| 2 na sumę ra, 8,162,750, z czego: do 
ak właścicieli ra, 1,561,850, do rąk wie- 
rzycieli re. 1,607,250, złożono do depozytu 
re. 93,650. 

— Weterynarz powiatów rawskiego 
i brzezińskiego, p. Józef Przezdziecki, min- 
nowany zortal weterynarzem gubernijalnym 
w Piotrkowie,a na jego miejsce zutwier- 
dzono ucznia tutójszego gimnazyjum р. 
Czesława Wolskiego. 

— Nominacyje: Dymisyjonowany pul- 
kownik Grzegorz Subo, przeznuczony na 
р. о. naczelnika powiutu rawskiego; —Urzę- 
dnik kancelaryjny Floryjan Groblewski 
mianowany został pomocnikiem referenta 
kancelaryi policmajstra m. Łodzi; — b. so- 
kretarz kwaterunkowy w m. Piotrkowie 
Damman, sekretarzem magistratu m. Łasku; 


— Urzędnicy kancelaryi rządu gubernijal- 
-——-————— 


nego: Franciszek Т,ода—тп!оЧзтут\ pomooni- 
kami referenta, w tymże rządzie guberni- 
jalnym; — a Tymofiej Andrejew р. 0. na 
czelnika więzienia w m. Łodzi; —pomoenik 
referenta rządu gubernijałnego Adam Ada- 
mczewski, pomocnikiem urchiwisty tegoż 
rządu g-lnego;—oraz, dotychczasowy nad- 
zorea więzienia w Łodzi, Jakób Łazowski, 
pomocnikiem naczelnika więzienia piotr- 
kowskiezo. 

— Uwolnieni zostali od obowiązków 
na własne żądanie: sekretarz magistratu m. 
Łasku, Aleksy W łasienko i pozostający przy 
rządzie z-lnym Wieenty Stunisze wski, 

— Msiąże Aleksy Trubecki b. 
radca tutejszego rządu g-lnego, zaliczony 
został do rozporządzenia przy Jenerať Gu- 
bernatorze warszawskim, 

— Miary £ wagi. Minister skarbu 
zażądał od kupiectwa moskiewskiego opi 
w sprawie zaprowadzenia w Rosyi metrycz- 
перо systemu miar 1 wag, Kupiectwo, mu- 
jąc na względzie aarodową odrębność i nie- 
dostateczny rozwój umysłowy mas ludowych, 
oświadczyło się przeciw systemowi metry- 
cznemnu. 

— Statek parowy, zawierający mię- 
dzy innemi i ładunek bawełny dla jednej 
z firm łódzkich, w ilości przeszło 2,000 bel 
poszedł na dno, w pobliżu Malty, na morzu 
Sródziemnem. Rzeczony ładunek był азека- 
rowany na przeszło 100,000 rubli, która to 
suma zostła wypłuconą przez zagraniczne 
towarzystwa poszkodowanej firmie. 

= Emerytury kolejowe. Krążą pogłoski 
że w komitecie miuistrów zapadły pewne postano- 
wienia przedwstępune, со du reformy kas emerytal+ 
nych dla urzędników i ofieyjalistów dróg żelaznych, 
I tak: w талів nieszczęśliwych wypadków Śmier 
lub kalectwa któregokolwiek z uczestników kasy, 
odszkodowanie ma ponosić towarzystwo kolel, nie 
тай, jak dotąd, kasa wmerytalua: Dalej—składki 
emerytalne mają być, pobierane obecnie пз rachunek. 
kaźdego uczestnika z osobna, пів zaś na rzecz Каву, 
wreszcie, owe pogłoski, uporczywie twierdzą, że za- 
padło również postanowienie: iż uózestutcy kasy бп 
rytalnej, którzy się podali do emerytury przed dnie! 
1 stycznia, otrzymają emeryturę podług ustawy 
dotąd obowiązującej; znś podania wniesione po L 
stycznia, nie będą uwzględniane, aż do czas zała- 
twienia przez rząd sprawy, 


celowania potrzebuję tylko prawego oka,” 
powiada i walozy dalej, 

Na jednym punkcie wybito: wszystkich 
kanonierów, służbę i konie przy armatach, 
które tuż, tuż miały wpaść w ręce nieprzy= 
jaciół, 

— „Działa! działał” — woła z rozpaczą 
pułkownik Forceville, 

Wnet oficerowie rzucają się do dział, 
jedni się w nie zuprzęgają, drudzy je po- 

ychają i ciągną pod gradem kul nieprzy- 
Jacielskich, aż dosięgają wzgórza, gdzie 
stuły konie zapusowe i ludzie do posługi. 
Armaty ocalały, 

Kwatermistrz Auburtin, siłacz niepospo- 
lity, uniesiony zapałem, wypada pierwszy 
ze swego odziału na nieprzyjaciela i pier- 
wszego przeciwniku uderza z taką zapa- 
miętałością, że łamie swój pałasz. Chwyta 
za toporek, którego używał przy pakowa- 
niu bagaży i walezy dalej tą pierwotną 
bronią, ale rękojeść siekierki się tłumie. 
Więc zdzieru kask z głowy, porywa za ki- 
tę włosienną i wywijując młynka, tłucze w 
prawo i w lewo, broni się zażarcie, aż 
nadbiegli towarzysze tego nowego Samso- 
na i dopomogli do ocalenia się. 

Ale nietylko mężnie lecz zajadla walczą; 
z nienawiścią, która przywodzi na myśl 
nienawiść Ugolina, Jeden z żołnierzy, któ- 
rego nazwisko nie dochowało się, runiony 
naprzód w głowę, pada po krótkiej chwili 
ze zgruchotanem udem; jednak się podnosi 
і dostawszy z kieszeni sturej, w czerwone 
kraty chustki, bandużuje sobie nogę. Wal- 
ka wre straszna, zażarta, on już w niej u- 
działu brać nie może, bo chwile jego po- 
liczone. Ale nie, on chce walczyć, chce вів 
przynajmniej pomścić, О kilka kroków le- 
ży wypadła mu z rąk strzelba; czołga się 
ku niej na czworakach; noga zgruchotana 


broczy krwią ziemię, rana w głowie krwią 
zalewa oczy i ćmi wzrok, życie uchodzi 
gwałtownie. Już nieszczęśliwy nie ша sily 
się podnieść, więc kładzie się bokiem i cza- 
tuje. Nieprzyjacielski oddział się zbliża, 
na ozele dowódzea widny po sutych ozdo- 
bach mundura. Raniony Francuz ostatniem 
sił wytężeniem podnosi strzelbę, celujei put» 
kownik Kameke pada ze strzaskaną głową. 

Anglade został raniony w prawą rękę 
odłamkiem granaru, gdy mu ją opatrzono 
i włożono w dwie deszczułki, z zazdrostki 
od okna oderwane, wsiadł znowu na koń i 
wziąwszy uzdę w zęby, zuczął znów wal- 
czyć na czele swego oddziału. Raniony po- 
wtórnie i zostawiony na pobojowisku jako 
nieżywy, ocucił się w nooy i poczołgał 
w kierunku Metzu. Znaleziony przez swoich 
i oddany do szpitala, stracił prawą rękę, 
którą trzeba było ainputować, lecz we dwa 
miesiące stanął znów w szeregach do o- 
brony ojczyzny, 

Ból znoszą z wytrwałością, jakiejby dawni 
stoicy pozazdrościć mogli, Miodziutki żoł- 
nierz, podczas bardzo bolesuej operacyi, 
opowiadu podtrzymującym go dwóm infir- 
mierom, w jaki sposób został raniony i koń 
czy z humorem: „Ale to nic nie szkodzi, 
Prusak już tego więcej nie zrobi, bom mu 
odpłacił, jak należy,” Jeden z grenadyje- 
rów, z twarzą poszarpaną przez kule, idzie 
krokiem pewnym, wsparty na ramienia to- 
warzyszu; пагах ściemnia się mu w oczach 
i musi usiąść przy drodze, Chirurg zbliża 
się, by opatrzeć ranę, a choć zlancetem po- 
rze ciało głębiej, żołnierz nie drgnął, nie 
wydał jęku. Po skończonej operacyi od- 
szedł równie pownym krokiem, a chirurg 
patrząc ze współczuciem i podziwieniem, 
rzekł: „ten człowiek za godzinę umrze”, 

Dwudziestoletni kwatermistrz Soret zo- 


= Ubezpieczenia. „Wiestnik wzaim, strach” 
donosi, że koła rządowe oracowają jaż nowy pro 
jekt do prawa o ubezpieczeniu robotników w fabry- 
kach i zakładach przemysłowych od wypadków nie- 
szczęśliwych. Każdy właściciel zakładu przemysło- 
wego, ma wznosić corocznie do miejscowej Казу рай- 
stwa sumę odpowiednią liczbie swych robotników, a 
ztąd utworzy się z czasem fundusz dla zabezpieozo- 
nia osób, któro ulegną jakiemu wypadkowi przy 
pracy, lub rodzin po robotnikach, którzy ponieśli 
śmierć przypadkową. 

= Ubezpieczenia. Borlińskie towarzystwo 
ubezpieczeń  „Vietoria” otrzymało pozwoleńie na 
prowądzenię operacyj w Кову!!!.. Towarzystwo przyj» 
muje ubezpłeczenia па życie i ubezpieczenia transpor - 
tów towarów- 

= Podatki. W departamencie podatków bez- 
pośrednich, utworzono pięć posad rówizorów podat- 
kowych, którzy mają dozorować czynności iuspek- 
torów prowincyjonalnych, 

= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w dru- 
giej połowie lutego г, b.: pożar był jeden tylko, д 
przyczyny niewiadomej, —Nagłej mierci było wypid- 
ków 4;—ciał martwych znaleziono 2;—zabójatw by- 
ło 2; —samobójstwo `1, 


Listy od Hiedakcyi. 

— Szanownych prenumeratorów nasżych zawiadamiam 
my, że numery początkowe „Tygodnia” aż do № 11 
są zupelnie wyczerpane i wskutek tego dostarczyć 
ich nikomu nie możemy, Nowi  prenumeratorowie 
otrzymają niezależnie od tego слух początek „Willi 
pod Barwinkiem* oraz numery od 1-50 kwietnia. 


prasy. 

— Biesiady Literackiej" numer ostatni zdobią mig- 
dzy innemi następujące ilustracyje. Pojedynek, ry- 
sunek Bayarda; pauna Ew. Szulcówań warszawiań- 
ka, zdająca egzamin na stopień doktora medycyny;— 
scena z „Ojex Konstantego”, komedyi grywanćj z 
wielkiem powodzeniem na scenie warszawskiej, 

— „Przegląd Pedagogiczny” zamieszcza, między in- 
nemi: „O nauczaniu języków obcych, szezególniej 
francuzkiego i niemieckiego” przez Jurgielewicza; 
„Pomoc przy prowadzeniu ćwiczeń piśmiennych” 
przez Łagowskiego; „Ruch pedagogiczny za granicą” 
przez. Kogożowskiego.— W dodatku książkowym: 87 ar- 
kuas „Algebry dla początkujących” i arkusz 16 „То- 
oretyczny i praktyczny wykład nauki o rzeczach pod 
zmysły podpadającyci”. 

— „Życie oprócz utworów treści belotrystycznej 
w ostatnim numerze pomieszeza recenzyję dziela Dr. 
Meyera ,Z dziedziny ekonomii”, Teatr, Przegląd ма) 
nowszych powieści franeuzkich oraz felijaton. Z 
działu poezyi spotykamy „Przebaczouia” wiersz Ant. 
Pileckiego i przekład p. Т, Prażmowskiej „Na za- 
wsze” Ооррбедо. 

— „Tygodnik Mód” pomieszcza orygialną powieść 
Klemeniensa Junoszy „Panna Franciszka” oraz tlo- 
maczoną Glouveta—,Ideal", Dodatek zawiera także 


_—_— _——— —_————— 


stał trafiony odłamkiem granatu. Goleń w 
mgnieniu oka stała się bozkeztułtną masą, 
trzymającą się reszty ciała na kilku włó- 
knach mięsnych. Nieszczęśliwy, leżąc na 
pobojowisku, postanawia. sam operować во. 
bie nogę; bierze szablę, ale ta stępiona i 
wyszczerbiona, ciąć nie chue.— Ktoś prze- 
chodzi koło niego; on prosi o pożyczenie 
noża i na nowo rozpoczyna straszną гоһо- 
tę, również bezskutecznie... Dopiero na о- 
statku przypomina sobie, że ma w kiesze- 
ni scyzoryk; szuka go i znalazłszy, oboina 
sobie gtopę... Ale nie na tem koniec mę: 
czarni, Towarzysze broni rejterowali; am= 
bulanse pruskię nie zabrały wroga, sześć 
dni przeleżał męczennik na polu bitwy pod 
jabłonią, pod którą go kula powaliła, By 
zaspokoić głód i pragnienie jadt jabłka 
spadłe na ziemię; gdy ich zabrakło, ssnt 
swoją kapote przemokłą od deszczu, który 
bezprzestanku padał, ażeby powstrzymać 
upływ krwi zo skaleczonej nogi, wygrze- 
wał rękami dołek w rozmoktym gruncie 
i włożywszy weń okaleczone udo, przykry- 
wał ziemią, Dopiero szóstego dnia wieśniak, 
przypadkiem go znalazł i odstawił do am= 
bulansu w Hagenau. Soret wyleczył się. 
Sród tych dowodów hartu iście bohater- 
skiego znajdujemy mnóstwo szczegółów 
poświęcenia i dobrego serca. Ten oddaje 
swego konia zwierzchnikowi w bitwie, mó- 
wiąc, że Życie wodza potrzebniejsze, niż 
żołnierza (Fullet). Drugi z narażeniem życia 
ratuje towarzyszu; inny oddaje swą miarkę 
napoju wrogowi, a odtrąca kosztowny zega- 
rek, który ten mu ofiaruje jako zapłatę, Ktoś 
raniony w głowę i konający—bo mózg wy- 
cieka przez yłęboką Bzramę — jeszcze się 
troska o losy ojczyzny i braci i podnysząe 
wzrok gosnący pyta: „czyśmy zwywiężyli?” 


(dok. nast.). 
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iłomaczoną powieść i rycinę kolorowaną. Kronika 
Paryzka p. Duchińskiej i „Wiadomości z różnych 
stron” dopełniają całości 13 go numeru tego pisma, 

— „Tygodnik Ilustrowany z тасуі 300 letniej rocz 
nicy Śmierci Marcina Kromera pmieszcza wize- 
runek biskupa Warmińskiego i sławnego dziejopisa 
oraz artykuł p. Korotyńskiego wykazujący stan: 
wisko jego w historyi. W tymże numerze spot 
Кашу pracę p. Kraushara: Impsowizator z XVII wie- 
ku, zawierającą notatki o Stanisławie Niegoszewskim. 
Liczne ryciny ilustrujące „Wrażenia i Obrazy z 
"Tatr* Witkiewicza, oraz wielki drzeworyt, będący 
kopią obrazu Riefstahla „Wprowadzenie chrześciań- 
stwa w górach Recyi, zdobią 326 numer Tygodnika, 
odznaczający się doborem treści i starannem obrobie- 
niem. 


Z Biblijografii. 


Tanie wydawnictwa lndowe, 


IX. 

46) „Ucieszne przygody dziada Florka č chłopca Bel 
donka w drodze do Częstochowy” opowiedział А. Dyg ae, 
"Treścią tej książeczki są rozmnit przygody aieroty 
Beldonka , który obity powrozem przez stry- 
ka (stryj) ucieka z jego chałupy, a spotkawszy w 
drodze dziada, udającego się па odpust do Częstó- 
chowy, namówiony przez niego, decyduje się towa- 
rzyszyć mu w dalszej pielgrzymce. Dziad przez 
drogę uczy chłopca żebrać, okłamywać ludzi i 
kraść, ale wszystkie łe nauki niewytłomaczonym jakimś 
cudem, nie przystają do malca, który wychodzi z nich 
cało. Obaj przyłączają się już niedaleko Często- 
chowy do kompanii, którą dziad Florek także okrada 
a następnie siada wraz z Beldonkiem na Jasnej Gó- 
rze, dając mu ostatnią lekeyję—żebraniny; tu jedask 
dziady kłócą się z nim, wydzierają sobie jałmużnę, 
i przez nienawiść do Florka, który sprytem (2) prze- 
rósł innych, oddają go w ręce policyi, za kradzież 
pularesu, upuszczonego przez jakiegoś jegomościa 
przy rozdawaniu jałmużny, Beldonek uwolniony od 
dziada wraca z kompanija pod Kiejee, a ztamtąd 
odwożą go po jakimś czasie do stryja, do rodzinnej 
jego wioski Balice, pod Buskiem. 

Cała ta historyja opowiedziana jest językiem czy- 
sto ludowym, przeprowadzona istotnie bardzo cieka- 
wie dla prostego czytelnika, oraz z wielką znajo- 
mością przedmiotu i rzadką objektywnością. Pizy- 
gody następują szybko jedne po drugich, bez žad- 
nych moralizatorskich ze strony autora epizodów, 
jest ieh wielkie mnóstwo i są jedne od drugich „u- 
cieszniejsze-. Z punktu widzenia artystyczno -litera- 
ckiego nazwalibyśmy książeczkę tę zjawiskiem wyją- 
tkowem w literaturze ludowej, Wątpliwym jest je- 
dnak dla nas wpływ jej etyczny па lud, że już po- 
miniemy psychiczne nieprawdopodobieństwo, powy- 
żej przez was podkreślone, a tkwiące w charakterze 
ośmioletniego dziecka Beldonka! 

47), „O Urwisie Dyrdusiu* opowiadanie przez 
Janka z Bielca (I. К. Gregorowioza), Wawrzek 
Walczak z Zagórza żył х żoną przykładnie; trzy 
dziewczęta jakie im Bóg zesłał zmarnowały się, więc 
wielka była radość gdy się im syn urodził, Nazwali 
go też niezwykłem imieniem Dezydeorego, (Dyrdasia), 
bo niezwykle odkryli w nim odrazu zalety. Piesz- 
czony, wyrósł ua próżniaka, z próżniaka zrobił się 
marnotrawcą mienia rodziców, z marnotrawcy zło: 
dziejem—» wszystko to z powodu zbytnich pieszczot 
i pobłażania matali i powolności tatala, Skoro n= 
kradł ojcu konie, zaczął kraść i innym — aż go na- 
reszcie przywieziono pewnego razi do ojcowskiej 
zagrody w knidauach. Ojciec na ten widok padł 
trupem, matka się rozchorowała. Sprzedano połowę 
gruntu, by tylko zapłacić ludziom za pokradzione 
konie i uwolnić gagatka od odpowiedzialuości 54- 
dowej. Gagatek zaczął na drugiej połowie gospo- 
darować, ale nieszło mu jwkość, jako próźniakowi; 
więc wrócił du jedynego zajęcia, jakie znał na мут 
lot—do złodziejstwa. Aż razu jeduego, gdy matka 
żebrze pod kościołem, pada u jej nóg konający De- 
zydery, którego tak zbiło przy nowej kradzieży ko- 
ni, że musiał ducha wyzionąć. Matka nie przeżyła 
Śmierci syna, 59-5 
Treść jak widzimy nie nowa,banalna,ale opowiedziana 
przystępnie, a iabnła przeprowadzona dość intore- 
sująco; etyczny cel autora widoczuy od początku do 
końca, może zanadto nawet widoczny ! M. D. 


Korespondencyje „Tygodnia.” . 


Z pod Втсегпісу. 
Ciągłe rugi pruskie. — Walka o byt. — Sklepik па 
wsi. — Szosa, próżniactwo dróżników i obrachunek, 
ileby mogli oni zrobić, 

W cichym naszym zakątku płynie życie 
jednikowym biegiem, czasami tylko nagro- 
madzą się fukty, z któremi warto podzie- 
lié się z czytelnikami. Jednym z takich fa- 
któw jest ciągłe, bezustanne prześlądowa: 
nie polaków w poznańskiem,— Pewien mie- 
szkanieo z Królestwa mieszkał w pozuań- 
skiem lat 14, ożenił się z tamtejszą mie: | 
szkanką i umarł lat temu 7 pozostawiwszy 
wdowę i 6 dzieci. Wdowa sama dzieci wy- 
żywić nie mogła, troje rozdała między lu- 
dzi do terminu, a resztę żywiła z ciężkiej 


rąk pracy, Prusacy teraz sobie о miej 


przypomnieli. Jednego pięknego poranku 
zajechali żandarmi, wpakowali kobiecinę 
na wózek, wywieźli do granicy i w Wie- 
ruszewie na bruk wyrzucili. Surowi wyko- 
nawcy pruskiego „ausrotten” w jednej go- 
dzinie potrafili zgromadzić i te dzieci, co 
były w terminie i złączyć razem z matką 
w Wieruszowie. Ztamtąd odstawiono ich 
do Wielunia, gdzie byli żywieni kilka dni 
kosztem administracyi, aż jeden z obywa: 
teli ziemskich zabrał całą rodzinę do sie- 
bie. Niechaj eywilizacyją 19 wieku zapisu- 
je na swoich kartach takie fakta, ku pa- 
mięci potomnych; jedyną bowiem zbrodnią 
stanu tych biedaków było tylko to, że Bóg 
stworzył ich polakami. 

Wszystkim u nas goraz ciaśniej w walca 
о byt; cóż dziwnego, że ciasno jest i żyd- 
kom, których jest tylu. W jednej wiosce 
było ich dwóch, handlarzy; sprowadził się 
trzeci, założył także handelek, a że dawał i 
towar lepszy i wagę rzetelniejszą, trzeba 
więu go było zniszczyć, żeby usunąć kon- 
kurencyję. W domu, gdzie mieszkał, narzu: 
cili w nocy do sieni suchych gałęzi i pod- 
palili je, żeby biedakowi przeciąć odwrot 
i spalić go żywcem, Na szczęście dym za- 
czął śpiącego dusić, obudził się, wybił okno 
i wyskoczył przez nie, ratując siebie i ro- 
dzinę. 

Handel na wsi przynosi dosyć znaczne do- 
chody; w sąsiedniej wiosce chłop założył 
handel i jak sam twierdzi, świetnie mu 
idzie i przynosi znacznie więkaze dochody 
niż gospodarka, 

Od wiosny roku zeszłego budują szosę 
od Łodzi ка Woli Jedlińskiej; wały rok ka- 
zali nam jeździć па Radzichowiee i jeszcze 
jej nie wykończyli! — Może z wiosną roku 
bieżącego pun przedsiębiorca zmiłuje się 
nad nami i raczy nareszcie szosę мукой» 
czyć i nie narażać już nas, żebyśmy rok 
drugi szkapy żrywali objazdami niepotrze- 
bnemi na sąsiednie wioski?.. 

Dla konserwacyi szosy traktu Radomsko- 
wsko = Wieluńskiego są trzymani dróżnicy, 
którzy biorą dosyć znaczną pensyję i lite- 
ralnie пів nia robią. Jeszeze gdzie jest ka- 
wałek szosy, to od czasu do czasu można 
spotkać dróżnika opartego na gracy i wy- 
grzewającego zęby nu słońcu; ale tam, 
gdzie jest trakt boczny, nie ujrzysz go са- 
ły rok; bal i po co, niech sobie konie no- 
gi łamią, a ludzie karki; on jest dróżnikiem 
na to, żeby pensyją brał i krówki na po- 
stroneczku po rowach wypasał ku własno- 
mu pożytkowi i chwale Bożej, — Obliczy- 
wszy, dni roboczych w roku oprócz innych 
świąt i dni jarmarcznych, jest 250;to gdy- 
by był włożony na niego obowiązek 
wykopania codzień jednego choć prela rowu 
wykopałby roeznie 250 prętów i ns tej 
przestrzeni byłaby droga równa i sucha, 

P. B. 


Z Lutomierska. 


Starożytność osady i parafii Ważność rubrycel dla 
historyi kościoła. Rubrycele z 1799 i 1823 r. 


„Starożytna ta osada, —pisze Słownik Ge- 
ograficzny— była w 1274 przywilejem Le- 
szka Czarnego Księcia Sieradzkiego na 
miasto wyniesiona” (!) Dla пав ciekawą nie- 


(1) Pomyślny wzrost zawdzięcza Lutomiersk licznie 
osiadłym tu sukiennikom. Władysław Łokietek w 
1292 r, przyłączył do miasta wieś Wrzącą. W 1311 
r. nadał on Lutomiersk Wacławowi а Lisowie. Na- 
stępnie masia Lutomiersk wrócić do korony, skoro 
w 1408 roku( Władysław Jagiełło nadaje połowę Lu- 
tomierska Przedhorowi i jego synowi Janowi z Oteł. 
miey za zasługi w bojach z krzyżakami. Około 
1630 pożar zniszczył miasto, skutkiem czego Zygmunt 
Augnst uwolnił je w 1536 па 6 lat od podatków. 
Obręb miasta wówczas hył obszerniejszy niż obecnie. 
W т. 1570 dziedzic Baleer Lutomierski, przyjąwszy 
wyznanie braci Czeskich, oddał im kościół parafial- 
ny. Dopiero w XVII wieka Grudzińscy zwrócili go 
katolikom. (Słownik Geograficzny). Na tych osta- 


inich słowach fundując. się, potwierdzamy tradycyji 


miejscową, lecz do samych kościołów 
mianowicie, że klasztor tutejszy nie zaś р: 
był siedliskiem talk zwanych powszechnie п n 
j je Bocynianów Polskich, i ži zasie wojen 
Szwedzkiejj był obrócony ua strażnicę, czyli waro- 
wnię przeciwko uleprzyjacielowi. 


еп 


№14 
mniej bylaby kwestyja założenia parafii 
tutejszej „ Kto i kiedy ją  fundował 
nie wiadomo, Musiała przecież istnieć 


już z początkiem osady, а zatem со naj- 
mniej w 11 lub 12 więku. Rubrycela Dye- 
сегуі Kujawsko-Kaliskiej z г, 1879; mie- 
szeząca cenne prace Ks. Prałatów Chodyń- 
skich, pod miejscem „Lutomiersk? pisze: 
Był tu kościół drewniany Wniebowzięcia 
М. М.Р. roku 1588 kosztem familii Luto- 
mierskich wzniesiony, Dawniejszych szcze- 
gółów nie mamy. W Archiwach Konsy« 
storzy Gnieźnieńskiego i Poznańskiego mie- 
szozą się zapewne materyjały, tyczące się 
założenia parafii, My ich nie ташу рой 
ręką, Znznaczymy tylko, że cennemi/wska- 
zówkami do dziejów kościoła polskiego są 
rubrycele, czyli kalendarze kościelne, wy- 
dawane przez Władze Dyecezyjalne dla res- 
peetiye kościołów swoich. Książki te w zna- 
cznej ilości walują się ро poddaszach kościel- 
nych, lub bywają palone przez służbę kościel- 
ną, nie znającą się па ich wartości, gdy one 
przedstawiają cenny materyjał do dziejów 
kościoła w Polsce. Dotąd odnaleźliśmy ru- 
brycelę, z r. 1799 Dyecezyi podówczas Ku- 
jawsko-Pomorskiej, czyli Włocławskiej, za 
panowania z tej strony Wisły prusaków 
za rządów dyjecezyją ks. Biskupa Jó 


zi 
Rybińskiego, drukowaną w Toruniu. р 
ówezas Lutomiersk nie wchodził jeszczo w 
skład dyjecezyi Włocławskiej. Nowe bo- 
wiem rozgraniczenie po rozbiorze kraju 
miało miejsce w 1817 roku. Tedy dopiero 
odłączono Wielkopolskę od Archidyjecezyi 
Gnieźnieńskiej. 

Rubrycela z г, 1823 za rządów dyecezyją 
Kujawsko- Kaliską ks, Administratora Bisku- 
pa Marcellina Dzieńcielskiego wskazuje 24 
dekanaty, między niemi także Dekanat Lu- 
tomieraki, obejmujący 14 parafij. 


Bałdrzychów ks. Banaszkiewicz. 
Dobroń „ Piotr Kosiarski. 
Drużbin „ Jan Szymański, 
Górka Justyn Danecki. 
Kwiatkowice „ Mikołaj Błędowaki. 
Lutomiersk п Ignacy Domański. 
Matyń » lunacy Kaczkowski, 
Mikołajewice _ „ Walenty Skirda. 
Pabianice л Floryjan Płoski. 
Roszczyca п Хавса 

Wierzchy n Adam Siemiński. 


Zadzim z filiami  Brodnia i Glinno 
Кв. Wincenty Chojnacki. 

Rubrycela z 1799 r. wskazuje drobny 
lecz ciekawy szczegół, że Kapituła ówczesna 
Włocławska liczyła w pośród ezłonków 
swoich, późniejszych Areybiskarów Duni- 
na i Woronicza, światłych i dzielnych pa- 
sterzy w początkach tego wieku. 

Rubrycela zaś z 1828 r. notuje, że pro- 
boszczem parafii Przedecz w Kujawach, był 
ЈК, Antoni Fijałkowski, późniejszy Arcy= 
biskup Warszawski. Tak więć stwierdza 
się przysłowie: że kapitała Włocławska by- 
ła „Seminarium Episcoporum” (°). Temi u- 
rywkami dzielę się z czytelnikami „Tygo- 
dnia”. Ks. Godorowski. 


(2) Wliczyć tu jeszcze należy ks. Arcybiskupa 
Malczewskiego. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Szkoły rolniczo-leśne. „Sť-Petersb, 
vied.” donoszą, że zamierzono otworzyć Szereg szkół 
niższych rolniczych w guberniach południowych, a 
także zreformować niektóre zakłady średnie rolni 
cze leśne. W związku z tem pozostaja reform: 
Stytutu w Nowej-Aleksandryi, który ma być zami 
niony na akadomiję, 

х Nowa ustawa o polowanin przed kilku 
dniami została zatwierdzoną przez ministeryjum dóbr 
państwa, 


Przemysł i Handel. 


= Ota. Izba francuska uchwaliła projekt podwo- 


„|jenia cła od żyta i nstanowienia 6 fr, cła od mąki 
"| żytniej, 


t» Spółka udziałowa przemysłowców wiedeń- 
skich, jak donosi „Kuryjer warszawski,” otwiera w 
Warszawie wielką fabrykę lampy 
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52 
Г PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
Dobrzańsica. 

M 

(ciąg dalszy). 

— Nie przyjęłuś ich, mam nadzieję. 

— Spodziewam się! Niech mi odda na- 
szyjnik, albo tak go szompromituję, że dłu- 
go popamięta! Musi on tam dobrze oszu- 
kiwać w Paryżu? 

— Prawdopodobnie. 

— No, już ja mu podstawię nogę! I po- 
wiedziałam to temu staremu. 

— Jak on się nazywa ? 

— Alboż ja wiem?,. nie pytałam go о to. 

— Ciekaw jestem co z nim zrobił Mi- 
chał ? 

— Czy tu macie się zejść ? 

— Так, poczekamy na niego paląc pa- 
pierosy. 

— Wybornie! będziemy gawędzić o Pa- 
ryżu. 

— Bal Nie bardzo świeżych nowin do- 
starczę ci o nim, 

— Wszystko jedno! 
ryżu mówić! 

Podczas gdy Marcin Pelissier zbierał u 
Elizy Randon ciekawe i ważne szczególy 
dotyczące księcia Verenina, Michał, idąe 
w slad za nieznojomym, zatrzymał się przed 
drzwiami jubilera, Puszkow wszedł do ma- 
gazynu, a Michał podążył za nim. 

— Marvin prędzejby tu sobie dał radę, — 
pomyślał, 

Mimo to usiadł w sklepie i zażądał bre- 
loków. Przeglądając je z wielką uwagą, 
obserwował w lustrze twarz Puszkowa, o~ 
glądającego naszyjniki z pereł, 

— Marcin ma słusznośó—szepnął — to mu- 
ві byśon. Przypominam sobie eoraz lepiej 
tę twarz. Jemu to niezawodnie oddawałem 
drzewo, z rozkazu Saint- Krmonda. Puszkow 
przeglądał wciąż naszyjniki. 

— Niel—rzekł w końcu zniecierpliwiony, 
—to nie to, będę musiał poszukać gdzie- 
indziej, 

— Nigdzie nie znajdzie рап takiego wy- 
boru—perswadowat subiekt—Jeśli pan roz- 
każe możemy wykonać obstalunek, 

— Ah niel potrzebuję tego naszyjnika 
dziś jeszcze, a nujdalej jutro. 

Możemy i to zrobić, mamy gotowe 
fermuary, 

—Pokaż'mi pan w takim razie nieoprawne 
perły. 

Pvdezas gdy subjekt wydostawał papiero- 
we torebki napełnione drogiemi kamienia- 
mi, Puszkow otworzył notatnik i przeglądał 
go uważnie. Wszystkie perły z naszyjnika 
Lizy były tu zapisane, a po cenie ich mógł 
pomiarkować wielkość i gutunek. Udało 
mu się też wybrać garnitur tak dobrany, 
że Eliza nie poznałaby niezawodnie zumiu- 
ny. Nareszcie wybrał fermuar. 5 

— Ale będę to miał niezawodnie na ju- 
tro?—zupytal. 

— Z ва! pewnością panie. 

— Z literami? 

— Będzie to trochę trudno, ale możemy 
iw tej mierze zadowolić рапа, Jakie ma= 
my wyciąć litery ? 

cdi 


E. 


Ja tak lubię o Pa- 


Określił wielkość i rysunek liter. 

— Na олује imig mamy zapisać obsta- 
lunek ? Й 

— Płacę z góry i sam zgłoszę się ро od 
biór—odpowiedział Puszków. 

— Міо w tem niema nadzwyczajnego— 
pomyśluł Michał —kocha się w Lizie i chce 
jej ofiarować podarek. Р IPA 

Puszkow zapłacił, W chwilę później Mi- 
chał zdecydował sią także na wybór jakie» 
goś breloka, zapłacił go 1 wyszedł. 

Puszkow przechadzał się wzdłuż New- 
skiego prospektu, zatrzymując się przed 
wystawami sklepów, rozglądając się woko- 
ło. Michał śledził go wciąż, i znudzony 


miał już odejść, by odszukać go znów na- 
zajutrz, gdy wróci po naszyjnik. Nagle 
Puszkow stanął przed oknem sklepu, Mi- 
chałowi który przywiódł na myśl bolesne 
wspomnienia. Był to wielki bazar, w którym 
kiedyś kupił był ów pulares z literą M.zgu- 
biony podezas pożaru w Saint Denis, a bę: 
dący głównie oskarżającym dowodem w jego 
sprawie, Puszkow stał chwilę, poczem wszedł 
do magazynu; Michał podążył za nim. 

— Proszę o żółty skórzany pulares. 

Michał zadrżał, Tamten pulares był także 
z żóltej skóry i zawierał tabele i taryfy bu- 
dulca z Rygii Petersburga. Ponieważ zaś 
Puezkow był składnikiem ekspedytorem 
drzewa, nie dziwnego, że mógł mieć tego 
rodzaju papiery w swoim pularesie, 

— Jakiż to dziwny zbieg okoliczności 
pomyślał Michał. — Człowiek ten stojący 
spokojnie obok niego był może nędznikiem, 
który podpalił fubrykę pana de Saint-Br- 
mond i za którego był on skazany i sądzo- 
ny. Ależ niel—To szaleństwo. Jakim pra- 
wem mógł go posądzać, czyż dlatego jedynie, 
że kupował sobie żółty skórzany pulares?.. 

— Niestety! — szepnął-—dobre to ву nu- 
dzieje dla Marcina, który wszystko w różo- 
wych widzi barwachl—Ale dla mnie... 

А jednak słuchał chciwie rozmowy Ри» 
szkowa z kupoem, 

— Jakiego rodzaju ma być pulares? 

— Mieliście tu w wystawie, przed pa- 
roma miesiącami żółte pularesy, okute na 
narożnikach, z wyrzniętym monogramem, 

— Abl tak, tak, przypominam sobie że- 
śmy ich mnóstwo sprzedali w swoim czasie; 
zduje mi się jednak, że mamy ich jeszcze 
kilka na składzie, Z jaką literą mam panu 
dać pulares, 

— Z literą M.=odpart spokojnie Puszkow. 
Przepraszam, że рапа trudzę, ale miałem już 
raz taki i zgubiłem ga, 

Byłby chwycił za gardło nędznika—spy= 
tal go, gdzie to zgubił ów pulares, ale za= 

anował nad sobą i odzyskał zimną krew 
Wątpliwości jego pierzehły zupełnie, skoro 
Puszkow zażądał drugiego takiego samego 
pułaresu, z literą Gs 

— Gerald|—szepnął Michał. 

Puszkow, śledzony woiąż, zapłacił i wy- 
szedł. W chwilę później wszedł do dystry= 
bucyi i kupił paczkę papierosów i dwa pu- 
detka zapałek. Міеһа już przestał pano- 
wać nad sobą i... roześmiał się па głos 
Pudełka z zapałkami były zupełnie takie 
jak te; które prokurator znalazł w jego ku- 
forku, Puszków poszedł do restauracyi i 
kazat sobie родав obiud, 

— Zdaje mi się, że niemam go już co 
śledzić= pomyślał Michał — pobiegnę teraz 
do Marcina. 

Wsiadł do dorożki i pojachał do miesz- 
kania Lizy. Marcin stał w oknie i niecier- 
pliwie wyglądał powrotu przyjacielu, Sko+ 
ro go zobaczył, wybiegł naprzeciw niego 
aż na sebody. 

— I cóż ?—zapytał. h 

— Ab! mój drogil—zawołał Michał, ści- 
skając ро, —Co ja za odkrycia porobiłem Í.. 
Оо za odkrycia! То nie do uwierzenia do- 
prawdy 1 też, 

— A ja jeszcze ważniejszych dowiedzia- 
lem się rzeczy—odpowiedział Marcin. Chodź 
prędko, przedstawię cię pannie Elizie Ran- 
don, która mi do owych odkryć dopomo- 
gła. Liza z uśmiechem wyciągnęła rękę do 
inżyniera, przeszli do buduaru i Marcin 
opowiedział Michałowi со się dowiedział о 
księciu i jego pomoeniku. 

— А co ! — zakończył —czy nie mialęm 
dobrego nosa dążąc do Petersburga ? | 

Michał zdał także sprawę z tego co zrobił. 

— Pozwoli pani, że ją teraz pożegnamy 
—powiedział —podziękowawszy jej serdecz- 
nie za pomos—pilno mi uwiadomić o wszy- 
stkim matkę moją i Berniera, ү. 

— Nie, niel— zawołała Liza— zostaniecie 
п mnie na obiedzie, Oczekuję właśnie je- 
nerała Maruszkina, od niego dowiecie się 


wielu pięknych rzeczy о księciu Werenin! 
ш. 

— Maruszkin?,—zawołali jednocześnie=— 
Marcin i Michał, 

— Tak Maruszkin — odparta Tiza—Sław- 
ny Maruszkin ! Uwielbia on Francuzów— 
będzie zachwycony, że was zastanie. 

Zatrzymału ich gwałtem. 

— Nie puszczę was stanowczo|—zawóła= 
ła, —najlepiej tutaj dowiecie się o wszystkiem. 
Zobaczycie, co to za miły człowiek z mo- 
jego jenerała! — Założyłabym się, że wam 
powie; —- „Pokochałem francuzów walcząc 
przeciw nim w Krymie ! 

— Dobrze tedy, zostaniemy. 

— Tylko... nie macie со mówić о... о... 
waszej podróży naokoło świata... Widzicie 
ma on pewne uprzedzenia... i prawdopodo- 
bnie nie czytywuł nigdy powieści krymi- 
nalnych,.. Ubiorę się i wracam za chwilę. 
А ty Marcinie pamiętaj, że nie wolno mi 
mówić po imieniu. Dowidzenia I 

Przyjaciele, zostawszy sami rzucili się 
sobie w objęcia i byli tak silnie wzruszeni, 
że trudno im było zdobyć się na wyrazy. 
Czy tò możebnel zawołał Michall— 
Radbym tylko wiedzieć jaką rolę w tem 
wszystkiem odegrał ojciec Zuzanny—dodał 
spochmurniawszy nagle. 

— Zobaczymy to później — powiedział 
spokojnie Marċi Na teraz, cieszmy się tyl- 
ko, że sławny książe Gerald jest poprostu 
oszustem i złodziejem! Kto kradnie klejno- 
ty kobiecie, może je równie latwo ukraść 
z wystawy sklepowej, 

— Tak, żo jest złodziejem, to fakt; jak 
mu przecież dowieść, że jest i podpalaczem 
w dodatku £,., 

— Oierpliwości Michasia! Dałbym sobie 
głową uciąć, że niedulej jak za dwa dni bę- 
dziemy mieó w ręku dowody jego winy, 

(d. e. n.) 


NADESŁANE. 


Do wszystkich znaczniejszych sklepów 
kolonijalnych i spożywczych, nadeszły ma- 
kurony w paczkach 1 i '/, fantowych z firmą 
Warszawskiej Purowej Fabryki L. Krzy- 
musińskiego i tylko za dobroć takich jako 
rzeczywiście własnego wyrobu, fabryka odpo- 
wiuda, 
ЕССЕ 


Syndyk tymczasowy 
masy upadłości tomaszowskiego fabrykanta 
Pawła Jalna, 

Na mocy art. 502 i 508 Kod: Handl. wzywa wszy- 
stkich wierzycieli upadłego Pawła Jahna, aby, w 
ciągu dni czterdziestu od daty niniejszego ogłogzo- 
nia, stawili się osobiście lub przez pełnomocników 
przed niżej podpisanym zamieszkałym w Piotrkowie 
syndykiem, oświadczyli ma w jakiej sumie i z ja- 
kiego tytułu są wierzycielami, oraz aby mu przêde 
stawili dokumenta usprawiedliwiające wierzytelność, 
lub aby je złożyli w kancelaryi sądu okręgowego 
piotrkowskiego, 

Syndyk tymczasowy adwokat przysięgły 

Aleksander Вађіскі. 


Lieytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 czerwca (4 lipca) w sqdzio okrogo 
wym piotrkowskim, na Sprzedaż dóbr Wola: Bykow 
ska, od sumy тя, 22,000. 

— 18 (80) kwiemit w biurze powiatu piotrkow- 
skiego, па swzedaż budynków do rozebrania ро 
karczmie rządowej we wai Oprzężów gminy Woźniki, 
ой sumy їз. 


Sprawozdania, z targu zbożowego, 
Łódź dnia 3 kwietnia 1889 r. 


Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 300 korcy po 
тв. 6.10—6.25, żyta 500 korey ро rs. 3,80 — 3.95 i 
jęczmienia 260 korcy po тв, 3.60—8,76, Na stacyi to- 
warowej sprzedano: pszeniey 200 korcy po 6 тв, 15 
kop. 100 korey po 5 rs. 25 kop., 100 korcy po бтз, 
i 800 korey ро 6 гв, 2 kop., ogółem 700 korey; ży- 
ta 800 korcy po 3 гв. 80 kopi; owsa 350 korty ро 
2 тв, 70 kop, 350 korcy ро 2 тв, 75 Кор, i 850 kor- 
ву po 2 ra. 80 kop., razem 1050 korey, 


PY DYSZA (YN 


N 14 


Sklep В. Rakowskiej 


został świeżo znopatrzony w wielki wy- 
bór sezonowych nowości, a mianowicie: 


KAPELUSZY 


rękawiczek z fabryki Szlagiera, 
parasolek, wstążek it. d. 


Rozpoczęła się: też: 


Wyprzedaż Halek 


109 niżej ceńy fabrycznej, (8—3) 


Korzystny interes. 


Jest do. wydzierżawienia papier- 
mia na lat 12, z gruntem, 2 mile od 
stacyi kolei W, W.—O waruńkach do- 
wiedzieć się można u W go Godowikowa 


urzędnika w Izbie Skarbowej, (3—1) 
Potrzebna 


KUCHARKA 


zmająca się dobrze na kuchni, wiado- 
mość u Rządey w Hotelu Wileńskim. 
2—1) 


Syndyk Tymczasowy 
masy upadłości domu hàn- 


dlowego „K.i J. BEKKER” 
w osobie 


Ludwika Bekker 


Donosi, iż sprzedaż towarów w skle- 
pia firmy pod X 40 przy ulicy Krakow- 
skie Przedmieście, w Warszawie wstrzy- 
maną została postanowieniem Sędziego 
Kommisarza na żądanie. wierzycieli i 
dłużnika, do czasu nowych ogłoszeń. 

Ж HMarpiński. 


Айз. Przys. 


(R. 3106) (1—ту 


W domu Kurlińskiego, ша Tomicz- 
czyznie, gdzie zakład „Rodzina” u wdo- 
wy) Tyblowakiaj jest do sprzedała z 
powoda wyjazda 


АЛИША 


z odpowiednəmi przyrządami. Nadto: 


WKredens z rzeźbami, komo- 
da dẹbowa na orzech, dwie pary | 
łóżek jesionowych, dwie mnywai- 

mie pod orzech, 6 krzeseł Ricka 
mat, po bardzo przystępnych cenach. 
Wiadomość w każdym czasie na miej- 
(2—1) 


sou: 


Zatwierdzone przez Meskiews. 
Urząd. Lekarski. 


MYDŁO 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


niszczy łapież, wstrzymuje wypa- 
danie włosów: 

Oena kawałka 30 kop. 

w aptekach, składach 

aptecznych i perfimeryjach. 

Etykieta oryginalnego mydła 
№3374.) 

przed naśladow- 


Ostrzega. 


nietwem, y sklad Moskwa, 
Pokrowka. Maszkow. per. dom 
Eutowa. (10-1) 


Dzierżawa Ogrodu 


ma wsi, bezpłatnie, za wymiar. Wiado- 

mość da stróż w domu W-ej Babiekiej 

przy Alei Aleksandryjskiej w „Petro- 
) 


ko 


DOBRA LĘKI 


w powiecie Łaskim (odległość od Łas- 
ku—14 wiorst, od Widawy 10 wiorst) 
rozległości 488 morgów dobrej gleby —są 
do wydzierżawienia na 
korzystnych warunkach 
z inwentarzem lub bez, od 1 Lipca r. b, 
—04Ыдг mógłby nastąpić w każdym 
czasie. Bliższe informacyje : ulica. 
pocztowa, dom. NA7-go Bu- 
cznie wy mieszkaniu A. 
Stamisławsiziego. (8-9) 


@ Krymski 


DWA NOWE GATUNKI 


PAPIEROSÓW NIESKLEJAN YCH 


„SŁAWA WARSZAWY“ i 
„NON PLUS ULTRA“ 1 cenie 111. І 


А a ы ЖИ i 
Kalinowski i Przepiórkowski 


(83117) WARSZAWA, Hotel Europejski. (6—1) 
ы 


m Drugie R Rosyjskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń od ognia 


założone w 1835 roku 
POSZUKUJE 


ZDOLNYCH AGENTÓW 


w miastach gubernijalnych Królestwa. 
Osoby interesowane zgłosić się zechcą do Generulnej 


Agentury w Warszawie, 
GENERALNA AGENTURA 
STAN. RZE BLAIR KRONENBERG. 


(4—4 


SOA DEA KASZLACYCH 


Wyłączna An w Aptekach i Składach Aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa” 


Koncesyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na Wy- 

[stawach hygieniczno lekarskich listem pochwalnym i medalami, 

flaszka ekstraktu kop. 35, paczka karmelków 
kop. 15. 

Sprzedaż główna w „Pełrokowie”* 


u p. Żarskiego. 


(R. i Fr. № 1275) (192—8) 


$EGBOCBIOGCGOGĘ 
HANDEL WIN 


ch, Kaukazkich i Ruskich 
Szampańskich 
2. GELFOMA 


Rynek—Dom dawniej Koczorowskiego 


w „Petrokowie* 
Przypominam się Szanownym Klijentom na nadchodzące Świę- 
ta, ze snaczoemi i czystemi winami. 


A EBOBIOBOIGIOGOG 
куке == 


Swieżo otworzona 


| PIEKARNIA KRAKOWSKA 
w mieście CZĘSTOCEIOW IE, 


Poleca wyroby swoje mieszkańcom miasta i okolicy. —Dom 
Imiela, gdzić poczta. (2—9) 


SADZONKI 


Wierzby koszykarskiej francuzkiej pre- 


STANOWIĄ DWA OGIERY 
miowavej Listem Pochwalnym na wy- 
stawie uasión warszawskiej, można na.| 1) Okbal rasy angielskiej nadzwy- 


być w dobrach Strzelce Wielkie ргаез|028)116 silnej budowy ро rs, 10 kop. 50. 
Brzeżnieę. (4—4) 2) Perszeron ЭУР; СЕХА 


Kupno lub dzierżawa —= Е z 
Poszukuję Корпа lub dzierzawy 7--16| Do [ШИЕ Szymańskiego: 


włókowego folwarku, Oferty wraz 2) 
Potrzebny jest chłopczyk przyzwoi 


dokładnym opisem majątku i warunka- 
i syłać pod lit: В: M. 
Enea R Е tego prowadzenia się, który kończył 2 
klasy, (8—8) 


BOSO 


W majątku Grzymalina Wo- 
la, poczta Kleszczów 


poste restante, Sieradz gub. Kaliska, 
(4—5) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


KOŃSKI ZĄB 


Prima Virginia w wyborowym 
gatunku, siła kiełkowania 94%, nad- 
szedł już do 


SKŁADU NASION 
Ж. Trojanowskiego 
w Miechowie 


(Staeyja kolei Iwangr, Dąbrowskiej) 
сепіпаг rs, 6 kop. 26. Luserna francu- 
ka 1-y wybór bez kanianki pod gwaran- 
суја; rzepak letni holenderski, grubo 
ziarnisty centnar rs. 10; bobik koński 
bardzo ładny centnar rs. 4; pszenica jara 
Alzacka wyborna odmianą korzec rs, 8 
kop, 40. Lallemancyja, nowa roślina o+ 
lejua bardzo plenna рпа rs, 8. Buraki 
cukrowe, bnraki pastewne, marchew pa- 
stewna, Nasiona leśne, kartofle do sa- 
dzenia, Łubin trwały fant тв, 1 kop. 20 
nasiona warzyw. i kwiatów. Wszystkie 
nasiona są wypróbowane co do siły 
kiełkowania i pochodzą przeważnie z 
własnych plantacyj za które 
zakład otrzymał medal Ministe- 
ryjum dóbr państwa. Uprasza 
się о wczesie zamówienia, Cenniki gra- 
tis i franco, (8—1) 


0000119 a 
Obstalunki na skarpetki, 


$ pończochy, 4 (ętżęinadróbki, 


M przyjmuje po cenie możliwie nizkiej 
Julija Szymańska ulica Woroneż- 
вка, Dom Dessau 2-gie piętro. 

(1—3) 


LJ 
Ф 
$ 
fi 
+ 
$ 


000% teess 


аал ПЫЛ 
Skład Węgli 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
бету 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 44, - 86 ka 
Karze węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . . . . 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
„Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkorcowych 
wagi 130 z. (13—5) 


Yodzimierza Bapińskiero 
Wynajem Pojazdów 


W-go 


Dom Adama Gołembowskiego 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


0-53 do nabycia w księgarniach dzieła 
wydane przez Plato v, Keussner. 


NAJLEPSZA METODA 


ę języka niemieckiego 
bez na- 
kurs niższy kop, 60, kars 
у rs 2. Metoda angielska 
z wymową dla samouków kop. 75. 


NAJNOWSZY ELEMENTARZ 


polski do bardzo prędkiej nauki rysun- 
ków, pisaniaczytania i rachunków nawet 
bez nauczyciela, z wzorkami rysunków. 
i metodyką К. 25, tylko z wzorkami К, 
10, bez wzorków K.5. 

Myśliwy Giiemz, albo Strzelcy 
Alpejscy, powieść romantyczna, tło+ 
maczona z niemieckiego, kop, 10. 

Powiastki niemiecko-polskie, k.18, 

Sklad główny w księgarni Gebeth- 
пега i Wolffa w Wuszawie. 

(4—4) 


ШЕЕ” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 28 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 


kiem* w przekładzie 8. B. 


Дозволено Цензүрою. 


W drukarni E. Pańskiego w Реігоко vie 
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przebierając w środkach przyśpieszy śmierć tej nie- 
szczęśliwej dziewczyny? Morgrabia nie zezwoli na 
sekcyję i wszyscy uwierzą, że umarła na galopujące 
suchoty. Powinien jaknajprędzej zawiadomić Nikolę 
o grożącem jej niebezpieczeństwie. Ale w jaki sposób? 
Nie mógł przecie iść do pp. de Briouze., Choćby 
nawet udał się do—hotelu margrabiostwa—nie przyj- 
miş go. Wtem przypomniał sobie Piotra La Chama- 
de. Zapewne dzielny chłopak stoi już na posterunku 
i czeka na rozkazy Bernadety. Może przy jego po- 
mocy będzie mógł porozumieć się z Nikolą? 

Podążył na ulicę do Vigny. 

Uliczka ta, pusta zazwyczaj dziś jeszcze bardziej 
była pustą. W oknach hotelu de Briouze nie błysz- 
cząło ani jedno światło, Nie było tam Piotra, Biscaros 
wszedł do parku, chcąc obejść dom wokoło. 

Na końcu alei Van-Dyck'a spostrzegł na ławce 
Piotra, z głową wzniesioną, zapatrzonego w górę. 

Na widok Aurelijana wstał i, wskazując na 
oświetlone okno, rzekł: 

— To pokój panienki, Ale niema tam Bernadetty. 
Byłaby mi się pokazała w oknie. Pewno margrabina 
nie każe jej puszczać do panienki. Może ją nawet 
gdzie zamknęli! A dlaczego pan tu przyszedł, panie 
Aarelijanie? 

— Bo dowiedziałem się że margrabina coś złe- 
go zamyśla—odparł ponuro Biscaros. 

Właśnie to samo mówi Bernadeta. Ale niech pan 
będzie spokojny potrafi ona sobie даб radę. Choćby mia- 
ła podpalić hotel, nie pozwoli skrzywdzić panny Nikoli. 
Obiecałem jej, że będę tu na nią czekał, i czekam. 
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о tem... jestem panu obojętną... Ah! jestem bardzo 
nieszczęśliwa | 

Wymówiła te ао уа ze łkaniem i bezwładna 
prawie przytuliła się do Aurelijana. 

Biscaros nie spodziewał się tego. Nie wiedział 
ео począć, Niepodobna odepchnąć płaczącej kobiety, 
która się tuli do niego. Czuł jej gorący oddech tuż 
przy twarzy. Dostawał zawrotu głowy. Margrabina 
na to właśnie liczyła, Jedna chwilka—i byłaby go 
miała w swej mocy; stawiała więc wszystko na je- 
dną kartę, a gdyby Aurelijan nie dał się skusić wie- 
działaby już co jej czynić wypada. 

Mąż jej długo nie pociągnie, а pozostawszy 
wdową, wpadnie niechybnie w szpony wice-hrabiego. 

Biscaros tracił już cierpliwość i zaczynał gorze 
ko żałować, że się dał porwać, Zrozumiał, że jedy- 
nym jego ratunkiem była chociażby brutalna stanow- 
GZOŚĆ. 

— Nie kocham pani—rzekł—=i nigdy kochać nie 
będę. 

Dolores wyprostowała się, jakby pod ukąsze- 
niem żmii. Łzy jej w jednej chwili oschły.i wyrzekła 
ostro i stanowczo: 

— (zy wiesz pan co jest największą obelgą dla 
kobiety ? 

Aurelijan milezał: 

— Dowiesz się pan o tem wkrótce, włąsnym kosz= 
tem, Zemszczę się... i pożałujesz tego! 

— I owszem, czekam na zemstę pani, — odparł 

Willa „Pod Barwinkiem,” 28 
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spokojnie Aurelijan.— Byłbym nawet szczęśliwy, gdy = 
byś pani powierzyła ją panu de Saint-Osvin. 

Pan sądzi, że nie opowiem:mu tego со między 
nami zaszło? Bardzo się pan myli. Zanadto wiele po- 
gardy mam dla niego, bym chciała się przed nim u- 
krywać, powiedziałam mu nawet, żeś mi się pun po- 
dobat... kiedyś.. Gdybym go potrzebowała, jako mści- 
ciela, wyzwałby pana ma pojedynek. Ale śmieró z 
jego ręki, nie byłaby dostateczną karą dla pana: 
Moja zemsta straszniejszą będzie. 

— 002 to będzie za zemsta? 

— Nietylko krwi pożądam, ale i czci twojej! 

— Nie może pani niczem mojej czci pokalać. 

— Naprawdę?... A wiesz pan jednak dobrze, że 
wystarczyłoby jednego słowa z ust moich, by wię po- 
słać... tam, gdzie dawno powinieneś Буба. gdzie byś 
już był, gdybym nie zeznała fałszywie dla twego оса 
lenia. 

— Więc: pani śmie utrzymy wać?... 

— Zapytaj pan sumienia a ono ci odpowie. 

— Moje sumienie nie wyrzuca mi nie. 

— Dobra to odpowiedź dla sędziów, ale nie dla 
mnie; ja widziałam wszystko. 

— Nie rozumiem pani, 

— Udaje рап, Powtarzkm, że widziałam... z okna 
mojej willi... i pana, i tego nieszczęśliwego, którego 
mieniłeś się być przyjacielem. 

— Gemozac'u? 

— Pan go zabiłeś, 

То nikczemne oskarżenie wstrząsneło do głębi 
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relijana o niebezpieczeństwie, grożącem Nikoli, tem 
więcej utwierdzał się w mniemaniu, że chce go roz- 
myślnie zastraszyć, 

— Nie wierzy mi pan ? — zawołała. А jednak 
trzej najznakomitai paryzey doktorzy, wezwani do niej 
wczoraj, taki wyrok wydali. 

— To kłamstwo, (дубу panna de Briouze była 
umiorającą, wiedziałbym już o tem. 

— Przez kogóż to? Czy przez Bernadettę? Ta 
dziewczyna nic о tem nie wie, zresztą jutro opuści 
mój dom na zawsze, Mąż mój wypędził ją. Ostatnią 
to już noe spędzi pod naszym dachem, a moją rzeczą 
będzie pilnować, aby nie widziała się już więcej z 
Nikolą. 

— Ale zobaczy się ze 131... Dowiem się od niej 
о wszystkiem, а jeśli... 

— Czegóż się pan może dowiedzieć? Nikola 
wkrótce zakończy życie, a ja wprzód zemszezę się 
na panu. Oto wszystko co miała do powiedzenia. Nie 
zutrzymuję pana dłużej. 

Powóz się zatrzymał, Aurelijan otworzył drzwicz- 
ki i wyskoczył. 

— Oboje musicie umrzećl — zawołała Hisze 
рапка, 

Powóz skręcił na ulicę de Vigny i margrabina 
również wysiadła. Powróciła do domu piechotą. 

Ostatni to raz próbowała przyciągnąć Aurelija- 
na i spotkało ją najzupełniejsze niepowodzenie, Pała- 
ła gniewem i układała plan zemsty. 

Biscaros nie obawiał się jej dla siebie, drżał 
tylko o Nikolę. Cóż poeznie, jeśli margrabińa, nie 


